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Oderwanie Ziemi Chełmskiej 
i Podlasia od Królestwa —

— wywołał
słuszny protest i obronę ze stro ­
ny naszej. W obliczu nie­
szczęścia stanęły wszystkie dziel­
nice i wszyscy synowie Polski, 
jak jeden mąż, gotowi krwią 
bronić dziedzictwa, przez dzia 
iów i pradziadów nam pozosta­
wionego.

Przed oczy­
ma społeczeństwa stanął fakt, 
naga rzeczywistość,

że poza układ­
ną formą i pozorną dobrą wolą, 
kryły się inne inteneye i zamia­
ry. Zrozumiała to nawet Rada 
Regencyjna i ogłosiła, że akty 
monarsze z 5 listopada i 12 
września i
że odtąd będzie ona czerpać 
prawo sprawowania zwierzchniej 
władzy państwowej nie z nich, 
lecz z woli Narodu.

Zerwanie stosunków z pań­
stwami centralnymi poszło za­
tem od góry do samych nizin, 
do rad miejskich, sejmików i 
jednostek prywatnych. Ale co 
dalej robić?

Początkowo rzucono myśl, a- 
by rozwiązały się wszystkie in­

sty tucje, które powstały na pod­
stawie statutów, nadanych przez 
władze austryacką-węgierskie. 
Niebawem jednak instynkt sa­
mozachowawczy zwy cięż v ł.

Jesteśm y w walce z twórcami 
układu Brzeskiego, ale nie m a­
my powodów ani prawa do po­
zbawiania społeczeństwa insty­
tucji, niezbędnych dla jego ży­
cia normalnego. Przeciwnie, s ta ­
jąc do walki o Ziemię Chełm­
ską i Podlasie, musimy tem gor­
liwiej i umiejętniej skupiać na­
sze szeregi, i wzmacniać siły, 
im większe zadania leżą przed 
nami.

Tymczasem jednak uczucie o- 
burzenia w y b i j a się ponad 
wszystko.

Ale po protestach, manifesta- 
cyach i pochodach musi przyjść 
czas na czyny.

W artykule dziennikarskim, 
pisanym pod grozą skreśleń cen­
zora, trudno jes t— aa razie przy­
najmniej—narysować w szczegó­
łach program postępowania. 
Wszelako już dzisiaj z całą nie 
mai pewnością powiedzieć mo­
żna, że w najbliższych dniach 
przyjdzie niewątpliwie do zu­
pełnego przeobrażenia stosunków 
partyjno-politycznych na zie­
miach polskich, że niektóre par- 
tye polityczne przestaną istnieć 
zupełnie, a cały naród skupi się 
pod jednym sztandarem—nieza­
leżności życia naszego od ob­
cych i walki na śmierć i życie 
o Niepodległą i Zjednoczoną 
Polskę z własnym dostępem do 
morza.

Obyśmy tylko wszyscy mieli 
dość siły na wydobycie z sie­
bie tego ogromu patryotyzmu, 
jedności i rozwag’, które decy­
dują zawsze w chwilach prze­
łomowych o losach narodów.

Straż kresow a.
Dowiadujemy się, źe i  powodu o» 

d. rwania Ziemi Chełmskiej i Podla­
sia od Królestwa, żywioły narodowe, 
oddane dotychczas przeważnie { ra­
cy kulturalno, oświatowej, postano­
wiły zorganizować ogólną tlaców kę 
pod ns.zwą „Straży Kresowej”, m a­
jącą na cela obronę naszego stanu 
posiadania na kresach wschodnich 
i przynależności tych ziem do Pań­
stwa Polskiego. Zadania swoje 
„•Straż Kresowa” okrtśla w nas tę ­
pujący sposób:

„Straż Kresowa” powstsje celem 
obrony ziem na k risach  polskich 
położonych i nierozerwalną c?łość 
z Nią stanowią-ycli, przed zakosa­
mi obcych nam państw i narodów.

J- s t s t r  żą i. teresów państwo­
wości polskiej na tych ziemiach, 
bronić będzie przed obcymi zskn- 
sami wszystkiego, co je s t  wyrazem 
polskiego stanu osiadania: a więc 
kościoła katolickiego, polskich in ­
s t;  tacy i państwowych i autonomicz­
nych, kults. ralnych i oświatowych, 
bronić będzie podstaw bytu gospo­
darczego, ins ty tucji ,  które jego u- 
trzym ann  i rozwój mg ją  na celu. 
Straż wspomaga m rteryalnie  i mo- 
raluie w tworzeniu znowa w szyst­
kiego, co polskcść tych ziem po­
większa i umacnia”.

. U E G R A  IV.
BoiscoihEt niraiet&i.

BERLIN 16.2 (BK.) wieczorem: 
(Urzędowe).

Z a c h o d n ia  w id o w n ia  
w ojny .

W Szampanii i między Ti-.hurą a 
Ripont wieczorem odbywa się v* umo­
cniona czynnoóć artyleryi. Mniejsze 
zaś dla nas pomyślne przedsięwzię­
cia odbyw: ją się we b’landryi 
i na zachód od Sr. Mihiel.

Polityka Prus wchec Polski.
BERLIN 15 2. Organ centrum ka- 

tol ckiego „Germ ma” donosi, co na-
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stępuje: Wzmocniona komisya kon­
stytucyjna sejmu pruskiego obrado­
wała dzisiaj nad etatem koloniza- 
cyjnym, oraz nad dodatkami na 
pruskich kresach wschodnich. Kon­
serwatywny sprawozdawca komisyi 
powiedział, pomiędzy innemi, co 
następuje:

Wobec teraźniejszego strejkn g e ­
neralnego w Warszawie i zachowa­
nia się demokracyi polskiej, chyba 
nie wolno znosić tam obronnych 
przeciwko żywiołowi polskiemu.

Minister spraw wewnętrznych, dr. 
Drewa, wskazał złożone przez sie­
bie w izbie panów i w kemisyi 
konstytucyjnej oświadczenia w 
sprawie przyszłej polityki w stosun­
ku do Polaków. Wojna skłoniła 
rząd pruski do uczynienia próby 
zakończenia sporu polsko niemiec­
kiego, o ile to możliwe.

Jednakże środki, mające na celu 
popieranie niemczyzny, muszą być 
zachowane. Żywioł niemiecki nie 
powinien dostać się pod koła, Pra­
wo o kolonizacyi musi nadal obo­
wiązywać.

^ y l ą c z a i e  t y łk a  na  n iż  
s z y m  s t o p n i u  s z k o ł y  lu d o ­
w e j  u d z ie la n y  b § . ! z i s  w y ­
k ła d  r s l i g i i  w  j ę z y k u  p o l ­
s k i m ,  m i a n o s r i s l e  p r z e z  d u ­
c h o w n y c h ,  j a k  z e z w o l i ł  na  
t o  m i n i s t e r  o ś w i a t y  w  c i ą ­
g u  t r w a n i a  wojny» J e d n a ­
k i e  s z k o ł a  l u d o w a  m u s i  
f o e z w z g l ą d n i e  p o z o s t s ć  n i e ­
m i e c k ą ,  n i e  m o ż e  z aś s t a ć  
s sę  d w a j ą z y k o w ą .  W s z y s c y  
p o d d s n i  p a ń s t w a  es iemiee-  
k i e g o  m u s z ą  m a  a i ć  n i e ­
m i e c k u ,  e  i l e  t y lk o  s z k o ł y  
l u d o w o  m o g ą  t a  e s z ą g u ą ć .

Wszystkie próby złagodzenia do­
tychczasowego prawodawstwa, do­
tyczącego Polakó r, są to próby, 
które wówczas tylko mogą mieć 
pomyślne wyniki, jeżeli Polacy bę­
dą się czuli obywatelami niepodziel­
nego państwa pruskiego. Gdyby zaś 
wbreAT oczekiwaniom, dalszy roz­
wój mi 1 pójść inną drogą, w takim 
razie rząd pruski musi zastrzedz 
sobie dalsze swe- decyzje.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  
d i s  U k r a in y

g e  s t r o n y  b o l s z e w i k ó w .
KOLONIA. 15.2. D) „Kóllnische 

Volksztng.” donoszą z Berlina co 
następuje: D^cyzya bolszewików
tworzenia armii rewolucyjnej ozna­
cza b-.rdzo poważno niebezpieczeń­
stwo dla Niemiec, a jeszcze więcej 
d li  Austro Węgier. Nadeszły, jak 
się zdaje, całkiem wiarogodae in­
formacji o tern, że bolszewicy roz­
poczęli już przegrupowy wanie wojsk 
w tym celu, aby je rzucić na Ukra 
inę. Wyprawa taka odznaczałaby 
gr ź ;e  niebezpieczeństwo dla mło­
dego państwa ukraińskiego.

Kto r z ą d z i  n a  U k r a i n i s ?
BERLIN. „Voss. Ztg.” donosi: 

„Następujące fakty rzucają jaskra­
we światło na chaotyczne stosunki, 
panujące obecnie w Rcsyi: Na Ukra­
inie trwają w dalszym ciągu krwawe 
welkipomiędzy bolszew. a wojskami 
nowej republiki ludowej. Zdaje się, 
źe na razie wojska bolszeivickle m a­
ją w swoich rękach część Kijowe. 
Rząd petersburski wysyła ra  p; moc. 
bez przerwy pełne jednostki bejo­
we, t by walkom tym nad ć f rmy 
op r tcyi czysto wojskowych. Ra­
bunki i wszelkiego rodzaju zabu­
rzenia są ca porządku dziennym. 
Pomiędzy wojskami, wysłanymi z 
Moskwy, znajdują się: 19-ta dy- 
wizya piechoty i trzeci korpus 
gwsrdyl. Walki są jeszcze nieu- 
końcsone.

Co będzie z Rumunią?
HAMBURG 15.2. Do „Himourger 

Premdenblattu” donoszą z Genewy, 
że paryski „Matin” zamieś .ił wia­

domość, jakoby Rumunia poleciła 
swym posłom złożyć ważne w yja­
śnienia rządom koalicyi. Bezpośre­
dnio po otrzymaniu tych wiadomo­
ści francuska rada ministrów odby­
ła narady. Dopiero po przeprowa­
dzeniu dalszych narad ze sprzymie­
rzeńcami mają być ogłoszone ich 
wyniki. Franeya podobno jest zde­
cydowana nie zrzekać się sni j e ­
dnego z praw, zagwarantowanych 
jej av umowach z Rumunią.

Do turyńskiej „Stampy” donoszą 
z Londynu, że król Ferdynand ru­
muński zamierza abdykcwać, praw­
dopodobnie, na rzecz brats.

—o—
R u m u ni  w  KEszynitswie.
GENEWA. 15.2 Podług peter 

sburskich wiadomości prasy parys­
kiej, wojska rumuńskie zajęły Ki- 
szyniów.

—o—
K o m is y a  p a r l a m e n t a r n a

Koła p r z e c i w  r z ą d a w i ,
WIEDEŃ 15.2 (BK.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu komisyi -parla­
mentarnej Koła Polskiego zawiado­
mił, jak donoszą „Poln. Nachr.”, 
prezes Koła baron Goetz o oświad­
czeniu, złofonem u ministra prezy­
denta dr. Seydlera w dniu 11 go 
lutego, co do stanowiska Polaków 
wobec rządu odnośnie do zawarte­
go traktatu pokojowego z Ukrainą.

Komisya parlamentarna przyjęła 
jednogłośnie i z uznaniem postępo­
wanie prezesa Koła.

Następnie rozwinęła się kilkugo­
dzinna debata, podczas której uja­
wniło się oburzanie narodu i goto­
wość obrony praw. Najzupełniejsza 
zgoda ujawniła się w zapatrywa­
niach, jakotoż w ocenie wypadków 
ostatnich dni i stanowiska, jakie 
naród jest zmuszonym zająć.

— o —

i a s i r ó j  w  P e t e r s b u r g u .
BERLIN. Biuro Wolffa donosi ze 

Stokhdmh: „Podług wiadomości te­
legraficznych z Petersburga, prasa 
bolszewicka na ogól bardzo potv- 
ściągliwie wyraża się o wynikach 
rokowań brzeskich. W Instytucie 
Smolnym panuje nastrój przygnę­
biony. Sytuację krytyczną po 
większa jeszcze fakt, że gen. Alek- 
siejew na czele stutysięcznej armii, 
w której skład wchodzi 30000 ofi­
cerów, maszeruje na Maskwę". 

—o—
B e m a b i i i z s o p  p os j f j sk a .
BERLIN 16.1 (BK) „V ss. Ztg.* 

przynosi doniesienie „Times’u” z 
Petersburga, wedle którego komi­
sarze ludowi wydali z 14.2 zarzą­
dzenie przeprowadzenia demcbila* 
cyi wojska do 15-go marca. Z dniem 
tym zostaną wstrzymaną wszelkie 
wypłaty dla armii.

B ia ło r u ś .
BERLIN 15.2 Koresj ondent„Berner 

Bunda” donosi: R -związana swego 
czasu Rada białoruska zbierze się 
znowu, aby uroczyście proklamować 
autonomię Białej Rusi w obrębie ro­
syjskiej republiki związkowej. Rów­
nocześnie Rada ustali granice Bia­
łorusi.

14 luty w Warszawie.
Dzienniki warszawskie, opisując 

ubiegły czwartek w stolicy, zacho­
wały nadzwyczajną lokaniczność, 
pod 'k tórą jednak był skryty głębo­
ki tragizm. Bo oto nadchodzące 
wiiści tą  zupUn’e inne.

Młodzież akademicka odbyła w ie­
ce na uniwersytecie i politechnice, 
podczas których odśpiewano „Rotę”; 
tłum snujący d ę  po' Krakowskiem 
Przedmieściu podchwycił nutę, od­
krył głowy i 
śpiewał spokojnie.

Angielskie głosy o pokoju 
z Ukrainą.

„Globa” i „Pall Mdl Gazette” 
starają się obniżyć znaczenie poko- 
z Ukrainą twierdząc, f-e pszenica z 
Ukrainy z o s t a ł a  przez bolsze­
wików zniszczona i do rąk nieprzy­
jaciela się nie dostanie. „Globe” 
przypomina jeszcze, że najlepsi o- 
fieerowie zgromadzili się wkołoKa- 
ledina i z tamtej strony mogą się 
jeszcze zdarzyć niespodzianki.

„Manschester Guardian" mówi:
„Mocarstwa central;e widocznie 

przywiązują do tego uwagę by za­
wrzeć z rządem, który jest f-kcyą, 
pokój, który jest cieniem pokoju. 
Widocznie przy obecnym nastroju 
w mocarstwach centralnych nawet 
cień pokoju cuda działać mole. Na­
syci nim głód luiów. Schemat tego 
pokoju jest widocznie militarystycz- 
ny; sfery wojskowe wzięły górę nad 
cywilnymi na całej linii. Wojsko­
wi myślą, że będą mogli wszystkie 
okupowane ziemia zatrzymać w rę­
ku. Na wschodzie już się zaczęto, 
a jeśli się uda, powtórzą ten eks­
peryment' na Zachodzie. Pytamy 
ś igfjak  będzie to można ludowi 
wyjaśnić. Czernin mówił w 'libe­
ralnym duchu imieniem Austro- 
Węgier i będzie mu bardzo trudno 
pogodzić swoje słowo z programem, 
który wyszedł na jaw w Brześciu 
Litewskim".

B r o i zabór niemiccM.
Litewskie Biuro inf rmacyjne do­

nosi:
Z dnia 27 I. donoszą z Wilna (wia­

domość niedostatcznię sprawdzona).
W n a j b l i ż s z y c h  dniach o- 

ezekiwanem jest ogłoszenie niepo­
dległości P.-.ństwa Litewsko Biało- 
roskłego.

Warunkiem zgodzenia się rządu 
niemieckiego na tę proklamację ma 
być zastrzeżenie się zjazdu przeciw 
jakiejkolwiek łączności nowopowsta 
jąee.^o psństwa z Polską.

Jakie są warunki połączenia z 
Niemcami — nie wiadomo.

Polacy bez różnicy stronnictw 
stoją zdecydowanie na stanowisku 
unii z Polską. Różnico -są w odda­
niach od ścisłej łączności do związ­
ku federacyjnego.

Dowiadujemy się, że obecnie przez 
Radę Litewską (16 głosów przeciw 4) 
zostało uznano, jako Urytoryum 
przyszłej Litwy,'prawie cała teryto- 
ryum okupacyi 0b r-0»t z wyłącze­
niem południowych powiatów su­
walskich i Białostocczyzny. Granica 
ma biegnąć przez Suwałki i Sokół­
kę, dalej granicą puszczy Białowie­
skiej, potem na zachód od Barano­
wicz przez Słoni i do frontu, a da­
lej front i granica Kurlandyi. Te­
ry toryum ta w ten sposób określa 
również w rozmowach i p. v. Gilza, 
zastępca Isenbuiga.

Rzecz nie jest jeszcze ostatecznie 
ustalona.

Rada Litewska ma być przekształ 
eona.

Jednakie zdaje się, że nie tylko 
Polacy, a b  i wszystkie i ;ne naro­
dowości jak Białorusini i Żydzi nie 
wyłączają Litwinów, mają zamiar 
Radę Krajową najenergiczniej zwal­
czać.

Próby porozumienia z Litwinami 
są na dobrej drodze.

Dowiadujemy się również, że m ia ­
no  z a p r o p o n o w a ć  B i a ł o r u ­
s i n o m ,  a b y  z a p r o t e s t o w a l i  
p r z e c i w  t w o r z e n i u  s i ę  w oj .  
s k a  p o l s k i e g o  na  z i e m i a c h  
b i a ł o r u s k i c h  i z a ż ą d a l i  
p r z e z  Kiiefclmasta o  w y j e .  
d n a n ie  u r z ą d u  r o s y j s k i e ­
g o  r o z w i ą z a n i a  t y c h  f o r .  
m s e y i .  SI a taks  p r o t e s t  w i ę .  
k s z o ś ć  B i a ł o r u s i n ó w  s i ę  nie  
z g o d z i ła -

„Odesłał nas do doiu".
Niemieccy publicyści, np. z „Lo- 

kalanzeigeru”, mają bardzo kwaśne 
miny. Zgrzytają zębami. Trocki po 
dwaeh miesiącach rokowań włożył 
ręce w spodnie, obrócił się tyłem 
do nich i oświadczył, że wojnę u- 
wsża z a wygasłą, sile pokcju nie za­
w iera . Tern samem wytAYorzyła się 
wcbac Niemiec fatalna próżnia. Pro­
wadzić wojnę, czy nit? Wplątać się 
w nowe niebezpieczeństwa wojenne 
i rozpalić przeciw sobie Rosyę bol­
szewicką czy też czekać? A jeśli 
zdezorganizowana rosyjska armia 
zreformuje się w głębi kraju, znisz­
czy Ukrainę i będzio mogła stwo­
rzyć nowy front na wschodzie? Ża­
li się też „Lokalanzeiger”, „Trocki 
odesłał nas do domu”. . i wodzi nas 
za ncs.

FeMidzeaiB i  ę d z f p a d j j n s .  ,
Na zwtłanem w Warszawie w dn. 

12 lutego posiedzeniu wszystkich 
stronnictw nie doszło na razie do 
konsolidacji." Przedmiotem różnicy 
zdań było żądanie lewicy,aby Rada 
Regencyjna ustąpiła wspólnie z rzą­
dem. Wybrano natomiast komisję 
redakcyjną, av skład której weszli 
reprezentanci wszystkich stronnictw.

t a  ©ppatcsujs współ* 
ną  d la  w s z y s t k i c h  s t r o n ­
n i c t w  de& isarseyę .

P rsM roocp czeskiej partyi 
prawa padstsowego.

„Narodni Listy” ogłaszają nastę- 
pająeą proklamację d ) narodu cze­
ski vgo w Czechach, na Morawie, 
Śląsku i Słowacji:

„Kilka wieków po katastrofie pod 
Białą Górą sprawisdłiA?ość dziejowa 
zgUssa się tio słowa, aby przemó­
wić potężnie w imien'u narodu cze­
skiego, który, systematycznie poni­
żany i uciskany, wierzy dzisiaj, ie 
Biała Góza zostanie powetowana i 
że życie narodowe zdobędzie wol­
ność! Ale wolność narodów nie 
przyjdzie sama, bez naszego współ­
działania, bez dalszej walki, a mf 
że bez dalszych ofiar...

Proklamacja kończy się słow am i:
„Przyzywamy tedy pod nasz sztan­

dar demokracyi prawa państwowe 
go wszystkich obywateli, ożywio­
nych jedną myślą, których czai 
próby nie złamał, lecz zahartował- 
Wzywamy wszystkich mę-czyzn 
wszystkie kobiety, bez różnicy * 
stam,Av;ska, aby śpieszyły do współ 
nych szer gów i wspólnego dzieła-- 
Pozdrawiamy serdecznie braci i sio 
stry w Słowacji, którym okrutni 
rząd m adzarski uniemożliwia ni 
razie wszelką publiczną manifesty 
cyę... Dziś nastał kres cierpliwość 
kr-is przypatrywania się wypadEoflt 
dziś nadszedł czas czynnego wspó»l 
udziału, niestrudzonej pracy, ofl«1' 
nej ędwagi wszystkich bez żadnego 
wyjątku i bez żadrego względu.

W no wem stronnictwie zjedik- 
czyły się następujące partye: nâ o 
tiowo wolaomyślna (młodo czesku 
postępoA^a, prawno państwowa, P0' 
stęsowo ludowa.

Prckl mac-yę podpisali: dr Karć 
Kramarz, dr Antoni Raszln, tirAdć 
Stransky, dr Przomysł Sztmsl.
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U chw ały

iBiiiia Mukii
(Koresp. własna „Głosu Lubelskiego”).

Na licznym wiecu obywatelskim 
w Krakowie, odbytym w dniu 26 
b. m. uchwalono co następuje:

1) Jest nieodmienną wolą Narodu 
Polskiego wskrzeszenie zjednoczo­
nej Polski, jako państwa niepodle­
głego, niezależnego pod względem 
politycznym, gospodarczym i woj­
skowym w granicach, zapewniają­
cych mu żywotność gospodarczą, 
naturalnym i terytoryalnym dostę­
pem do morza.

2) Sprawa polska jest sprawą m ię ­
dzynarodową.

Protestujemy więc przeciwko pró­
bom uznania sprawy polskiej j a ­
ko sprawy wewnętrznej polityki 
państw zaborczych, jak  również 
przeciwko jawnym lub ukrytym  
zaborom w formie tworzenia z 
Polski s f e r y  wpływów. P ro te­
stujem y w końcu przeciwko decy­
dowaniu o nas bez nas.

3) Zgodnie z wiekową tradycyą 
jest stałem dążeniem narodu pol­
skiego stworzenia w niepodległym 
narodzie, zamieszkującym ziemie 
dawnej Rzeczypospolitej Polski, do­
browolnego związku ludów, oparte­
go na zasadzie „wolny z wolnymi” 
i „równy z równymi”. Rozgranicza*- 
nie obszarów o ludności mieszanej 
winno być dokonane drogą nieskrę­
powanego przez obcą ingerencyę 
porozumienia się sejmu polskiego 
z sejmami tych narodów.

4) O nastroju powstającego pań­
stwa polskiego, jak  i o jego stosun­
kach i związkachmiędzynarydowych 
decydować może wyłącznie sejm 
konstytucyjny na istotnie demokra­
tycznych zasadach zwołany, jako je ­
dyny upragniony wyraziciel woli 
narodów. Wszelki nacisk ze strony 
czynników obcych, zwłaszcza obec­
ność obcych wojsk i obcych władz 
winien być usunięty.

5) Rada Regencyjna, jako władza 
tymczasowa, pochodząca z nomina­
c j i  władz obcych, nie może mieć 
uroszczeń do. reprezentowania istot-

Lublin,
dni* 11 lu tego  1918 r.

JA N  P1GNAN.

1
nej woli narodu polskiego. Naród 
polski chciał widzieć w Rządzie Re­
gencyjnym silnego orędownika praw 
interesów okupowanego Królestwa 
kongresowego, ona sama jednak roz­
wiała te nadzieje swem wystąpię 
niem w stolicach mocarstw cen tra l­
nych i złożenia hcłdu zasadzie siły 
przed prawem, która doprowadziła 
do rozbioru Polski, wywłaszczeń i 
praw wyjątkowych przeciwko P o ­
lakom.

dległości, Polska nowa, wchodząc 
zgodnie ze sobą i z innemi do ro­
dziny wolnych narodów, da ręk o j­
mię trwałego pokoju i stanie się 
rzeczniczką i ostoją prądów wolno­
ściowych i demokratycznych w E u ­
ropie.

7) Cyniczne stanowisko p. Biliń­
skiego i jego mowę w komisy! dla 
spraw zagranicznych delegacji au- 
stryackiej piętnują zgromadzeni ja ­
ko wyraźną zdradę sprawy polskiej.

1!

6) Polska zbudowana bez nasze­
go udziału, ukształtowana wbrew 
naszym dążeniom, wtłoczona w w a­
runki i związki z góry i przemocą 
jej narzucone, nie pogodzi się n i ­
gdy ze swym losem i będzie ogni­
skiem ustawicznego niebezpieczeń­
stw a dla pokoju Europy, źródłem i 
przedmiotem pożądań zaborczych, 
gdyż tylko przy uwzględnieniu słusz­
nych a nigdy nie zadawnionych praw 
Polaków do zjednoczenia i niepo­

Z KIM Z9H9RT0 P 0 R Ö 3 7
Informacje nadchodzące z Ukrai­

ny przedstawiają w nadzwyczaj o- 
ryginalnem świetle kwestyę, z kim 
został zawarty pokój w Brześciu.

Oto okazuje się, źe w Centralnej 
Radzie ukraińskiej powstał był na 
tle bardzo ważnych różnic socyalno- 
politycznych rozłam, który podzie­
lił Radę centralną na dwie grupy: 
prawicę, reprezentowaną przez obe­
cnego prezydenta gabinetu ukraiń-

Wiadomo, że wszystkie stronnictwa, partye 
i partyjki mają swoje ideologie i w myśl tych 
ideologii zakreślają sobie cele swych dążeń, w y ­
tężają zasób energii, nie pomijają żadnej spo­
sobności oraz nie zaniedbują użycia wszelkich 
godziwych i niegodziwych środków w celu opa­
nowania sił, za pomocą których mogłyby osią­
gnąć czasem możliwe,w a wielu razach niemożli­
we, bo niedorzeczne, cele. C J e  te  mają czasem 
charakter dobra ogólnego—dobra ciłego narodu, 
lecz bardzo często—korzyści i celów osobistych, 
lub też błędnie pojmowanych korzyści jakiegcś 
stronnictwa, party i, partyjki, klasy narodu, a nie 
rzadko kliki, kliczki... I w imię tych, lub owych, 
szlachetnych, lub egoistycznych celów wre, kipi 
huragan rozwydrzonych namiętności, egoistycz­
nych am bicji wyniesienia się nad innych, roz- 
klełznanych instynktów nieludzkich, zamieniają­
cych się w walkę wszystkich ze wszystkiemi, 
słowem—toczy się, jak  rozhukana fala, żywioło­
wy, rozpętany, niepohowany, bezrozumny wy­
ścig do pozyskania, jako narzędzia siły najwyż­
szej — siły pracującego ludu po miastach, m ia ­
steczkach, osadach f brycznych i wioskach. 
Szczególniej chodzi w tym  wyścigu o masy wło- 
ściaństwa na wsi, gdyż — „Chłop potęgą je s t  i 
basta”.

Wistoeie... lud pracujący po miastach i po 
wsiach stanowi najwyższą, bo żywiołową siłę 
narodu, lecz aby go skierować, poprowadzić i 
użyć dla dobra tejże siły, czyli dla dobra ludu, 
a tern samem i ogólnego dobra narodu,—potrze­
ba do kierownictwa równoważnej siły in telektual­
nej i moralnej, utajonej w tymże narodzie. Te

siły duchowe, bezwątpienia, tkwią we w szyst­
kich warstwach narodu, lecz te  siły, o ile są u- 
kryte między ludem, najczęściej drzemią i mar­
nują się bezowocnie, gdyż nie było szlachetnej 
dobroczynnej dłoni, do wygrzebania i wystawie­
nia takiej perły na słońce...

Prócz tego nie wszystkie jednostki zdrowe, 
posiadająca w swej duszy wartości rzeczywiste, 
nie zawsze stają na czele ruchu—wiele takich 
jednostek, bądź przez nieświadomość swej war­
tości, bądź przez nadmierną skromność, ukrywa 
się w cieniu; natomiast często jednostki o bar­
dzo nizkim poziomie umysłowym i wątpliwej 
wartości moralnej, a natomiast posiadający wiel­
ką dozę pychy, zarozumiałość, czelną śmiałość i 
obrotny język, wysuwają się na czoło, obałamu- 
cają bierne i ciemne masy i narzucają im różne 
ideologie, których ani jedn*, ani drudzy nie są 
w stanie zrozumieć. Tacy właśnie najczęściej— 
do czasu póki się lud na nich nie pozna—stają 
się apostołami, prorokami tłumów i zamiast two­
rzenia dobra, wnoszenia światła, solidarności... 
sieją jad nienawiści.

Kto temu winien?
Nie zwalajmy winy na jednostki wykolejo­

ne, cierpiące na niedorozwój umysłowy, bo co- 
kolwiekbyśmy rzekli o nich samych i ich szko­
dliwej działalności, musimy przyznać, że wielu 
z nich, czyniąc źle i wnosząc między lud hasła 
bolszewizmu—czyni to w dobrej wierze.

Zło tkwi w nas wszystkich—winne zwłasz­
cza są jednostki inteligentne, mieszkające w 
miastach, miasteczkach i wioskach, które dla o- 
świecenia i nmoralnienia ludu, r a wet palcem nie 
ruszyły, a jeżeli gdzieniegdzie ktoś wnosił m ię ­
dzy lud Jakieś nikłe światełko, to możliwie na j­
bladsze, najnlblajsze i takie, które go uczyło, 
jak  należy się kłaniać i czapkować...

Czyż taka działalność nie zakrawa na iro­
nię? Czy jest w tem choć iskierka żywego u- 
ciucia i dobrej woli? Egoizm... przybrany w 
markę demokratyzmu...

Demokracja... demokratyzm... dem okraty­
zacja  społeczeństwa i t. p. hasła słyszy się 
wszędzie i ciągle, jak  bzykanie much — głoszo­
nych najczęściej przez ludzi, nie wnikających 
w istotę i treść głoszonych słów i haseł, lub 
przez ludzi, którzy nie posiadają w swych du­
szach żadnego idealizmu, lecz chcą sobie zrobić 
tanią popularność...

Lecz pamiętać oni powinni, że:
„Kto chce ludowi przewodzić...
„W ludu szacie musi chodzić”.

Czy ten dwuwiersz—i.foryzm należy brać 
dosłownie?

Dzisiaj, gdy lud wiejski w pobliżu miast i 
miasteczek zrzuca z siebie strój swoich przod­
ków, a przywdziewa tandetę  m iejską—aby w ten 
sposób pozbyć się skóry „cham stw a” a przedzierzg­
nąć się w „pana”—byłoby, conajmniej, naiwno­
ścią... albowiem czasy podobnej m askarady prze­
m inęły .. Jeżeli dawniej za czasów Kościuszkow­
skich—jednostki szlachetne i wyższe umysłowo 
rozumiały, że lud je s t  fundamentem i zrębem 
organizmu narodowego i że ten fundament i  zrąb 
państwowości naszej powinien i musi się składać 
z dobrze wyrobionego i zdrowego materyału czyli z 
ludzi podniesionych umysłowo i moralnie do wyżyn 
człowieczeństwa, a tem  samem i do rzeczywistej 
równości... to tym  bardziej dzisiaj, gdy przeży­
wamy tak  gwałtowne wstrząśnienia i przemia­
ny układu i form organirmów różnych narodów 
i państw, a niewątpliwie i państwowości naszej, 
gdy jesteśm y świadkami przemian wszelkich 
wyobrażeń, pojęć, przekonań, zasad i programów 
na uzgodniające się z czasem i dostosowane do
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skiego Hołubowicza, oraz lewicę, 
grupę radykalną, na czele której 
stoi między innymi Sawriuk—ten 
właśnie, który pokój zawsrł i pod­
pisał imieniem „Ukrainy”.

Grupa Hołubowicza ma bardzo sil 
ne oparcia w całej int eligencyi u- 
kralńskiej wziemlaństwie polskiem, 
duchowieństwie oraz szerokich ma 
sach chłopskich.

Natomiast grupa radykalna Se- 
wriuka posiana wpływy znikome. 
Zwolennicy jej rekrutują  się rzeko­
mo z pośród sfer r botnissych,—w 
ktćr-s t. zw. Ukraina i tuk nie obfi­
tuje. W rzeczywistości jednak gru 
pa ta wyrosła z chaosu i mętów 
bolszewickich ruchów. Są to popro- 
s ta  bandy sołdatów, rabusiów i zło­
dziei, które za pierwszym podm u­
chem rewolucyjnego b Iszewizmu 
rozpoczęły grabieże i rabunki 
po całej Rosyi.'

Z grupą prezydenta ministrów Ho- 
łubowicza pozostają w dobrych s to ­
sunkach polskie organizacje polity­
czne, a armia gen. Dowbór-Muśnlc- 
kiego doznała już niejednokrotnie 
silnego poparcia z jej strony.

Jak  wiadomo Hołubowicz był po­
czątkowo przewodniczącym pokojo­
wej deiegacyi ukraińskiej w Brze­
ściu.

Rokowania doprowadził Hołubo­
wicz do pewnego punktu, a nas tę­
pnie zrażony

odjechał z końcem 
stycznia do Kijowa z eząś/ią dele­
g a c j i  i więcej s tam tąd  się nie ru ­
szył,

W Brześciu pozostali reprezen­
tanci kierunku radykalnego: Se* 
w c i u k ,  L j t i f o h l s k i j  i L e s s i e k i ,  
k t ó r z y  t a  b e z  p o r o z u m i e n i e  
s i ę  e s t s t s e s n e g e  z  p z ą - i e m  
U k r a i n y  p s d p i s a i ś  t r i i k i s a t  
w  B r z s ś s i n .

Zachodzi więc t?raz pytanie, z 
k-m właściwie zawarty został pokój 
i czy istniejący rząd ukraiński jest 
tym, z którym w łaście podpisano 
umowę pokojową? Jeden jest tylko 
fsk t nie ulegają ?y wątpliwości, oto 
członkowie austro węg", deiegacyi, 
którzy w Bukareszcie ecz kiwali z - 
warcia pokoju, aby następnie udsć 
się w zamierzoną podróż handlową 
do O desy, nie mogli jech <5 dalej z

powodu przeszkód natury techni­
cznej.

Ddegacya austro-węg. wraca o- 
becnio z Bukaresztu, aby wspólnie 
z delegatami niemieckimi pojechać 
do Kijowa.

W ksżdymbądź razie choćby po­
kój ten  nie doszedł do skutku złu­
dzenia polskie zostały rozwiane.

Wezwanie posła Witosa 
do włościan.

Prezes Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego poseł Wincenty Witos ogła­
sza w „Piaście” artykuł pod ty tu ­
łem „Czwarty rozbiór Polski”. Ar­
tykuł kończy się następującom we­
zwaniem do włościan:

„Do Was się zwracam, Polacy, do 
Was, ludu włośeitński: Przygoto­
wujcie się na czasy ciężkie. Przy 
gotowujcie się na ofiarność w więk­
szej mierze, niż dotychczas. Ufajcie 
swoim politycznym reprezentantom 
a przedewszystkiem wierzcie nie 
zachwianie, źe sprawa polska nie 
została w Brześciu Litewskim osta­
tecznie załatwioną, źe jest ona spra­
wą międzynarodową

rosyjskie będą ostatecznie decydo­
wać o światowej wojnie. B ąd ź­
c ie  r o z w a ż n i ,  a le  i gS8=z|?g@- 
Ssm sni na sssszystk e !15

Rusini grożą irredentą..,
Pokój w Brześciu Litewskim, nie 

zadowala jeszcze całkowicie Rusi­
nów galicyjskich.

Oto, co w tym  względzie pisze 
„Diło”:

„Pełnej miary samorządu u k ra ­
ińskiego na zjednoczonym c-bszarze 
Galicyi wschodniej, Łemkowssczy- 
zny i północno-zachodniej Bukowi­
ny domagamy się obecnie cd Au- 
stryi, a udzielenie go naszemu n a ­
rodowi łe :y  zarówno w interesie 
naszym, ja k  i w  interesie tej mo­
narchii i Ukrainy”.

W interesie Austro-Węgier i U- 
kraśny dlatego, że państwem tym 
na teraz i na dłegie czasy sądzono 
zbiegiem okoliczności żyć we wza- 
jemnem zaufaniu i we wzajemnej 
przyjaźni—przyjaźni, której nie mo­
głaby nie rozbić ukraińska irredentą“.

0 zwycięstwach 
wojsk polskich.

Niektóre pisma warszawskie do­
noszą, źe podobno wojsko polskie 
wcale nie zdobywało Mohylewa, ani 
Smoleńska.

W rzeczywistości zdobyło ono 
tylko Roheczew i Bobrujsk, gdzie 
zabrało bolszewikom znaczne zapa­
sy żywności, am unicji i mnóstwo 
armat.

Jak  donoszą dalej z Mińska, g łów ­
na kwatera polska przystąpiła do 
formowania nowyah korpusów pol­
skich. Korpus pierwszy obejmuje 3 
dywizje i zaopatrzony jest bogato 
w ciężką artyleryę i własny park 
awiacyjny.

Czesi i południowi Słowianie 
przeciw rządowi austr.-węg.

Wczoraj i dziś dr. Seidler odby­
wał dalej konferencję z przywód­
cami parlamentarnymi, między in ­
nymi z południowymi Słowianami, 
Koresecem i Laginią; prezydent m i­
nistrów prosił, aby południowi Sło­
wianie nie usuwali s;ę z Izby pod­
czas głosowania nad prowizoryuną 
ievz za niem. Jes t  to konieczne ze 
względu na opozycję Polaków. Ko- 
rosec odrzekł, że jego klub trwa 
na stanowisku 30 maja.

Na konferencji dzisiejszej z p re ­
zesem czeskiego Związku, Stankiem, 
prezydent gabinetu poruszył spra­
wę głosowania za prowizorjum i 
kwestyę parlamentu ze względu na 
opozycję polską.

Co do sprawy polskiej i jej s to ­
sunku do parlamentu posłowie 
czescy są zdania, źe sprawy naro­
dowościowe stoją ponad kwestyą 
parlamentu. Zresztą Czosi trwają 
przy uchwałach z 30 maja 1917 r.
1 6 stycznia 1918 r.

Nie zapominamy 
© cierpiących 

s łó d  i nedze.

Przemówienie 
p r e z y d e n t a _ W i l s o i a .

Przemówienie pr. Wilsona du­
jem y powtórnie w c iło śc l, gdyż 
depeszo c. i k. B. Pr. podaiy j e ­
dynie skrót. Przyp. Red.

W odpowiedzi swej hr. Czernino- 
wi i h r.H ertlingow i powiedział p re ­
zydent między innemi co następuje:

Co do hr. Hertlinga, to nie chce 
on z nikim innym mówić, jak  ty l­
ko z przedstawicielami Rosyi o tern, 
co się ma stać z ludami i krajami 
nad Bałtykiem i z nikim innym, 
jak  tylko z rządem francuskim 
omawiać warunki, pod jakimi mają 
być obszary opróżnione.

Rozwiązanie wszystkich kwestyi, 
bałkańskich chce hr. Hertling pozo­
stawić Austro-Węgrom i Tarcyi.

Na tle takiego załatwiania posz­
czególnych spraw przez odrębne ro­
kowania i ustępstwa zgadza się 
Hertling, o ile go dobrze rozumiem, 
na ligę narodów, któraby stworzy­
ła nową równowagę siły przeciw 
wpływom zewnętrznym.

Dla każdego musi być jasnem, że 
niemiecka strona absolutnie nie zdo­
ła dokonać pokoju powszechnego. 
Metoda, którą proponuje niemiecki 
kanclerz, je s t  metodą kongresu wie­
deńskiego.

Pokój powszechny zależy cd spra­
wiedliwego rozwiązania wszystkich 
problemów, które wymieniłem w 
mojem ostatniem orędziu do kon­
gresu. Problemy te każdy s osob­
na i wszystkie razem obchodzą ca­
ły świat i jeżeli nie zostaną roz­
wiązane w duchu bezinteresownej 
sprawiedliwości, z uwzględnieniem 
życzeń narodowych, jako też z 
uwzględnieniem bezpieczeństwa i 
korzystnego pokoju dla odnośnych 
narodów, to nie będzie można osiąg­
nąć powszechnego i trw rł go poko­
ju. Problemów tych nie można roz­
wiązywać odrębnie i roztrząsać ich 
w odległych zakątkach. Nikt nie 
może być z tej dy sk u sj i  nad poko­
jem wykluczony.

.Nie ma więc już być więcej 
aneksyi, ani odszkodowań, ani. k a r ­
nych, ani żadnych innych. Żaden 
naród nie może być przez układ 
między przeciwnikami wydany przez

potrz: b i ok< liczńośei, winniśmy nareszcie wszy­
scy zr izumieć, źe, Mo nie chce być pasożytem or­
ganizmu narodowego lecz człowiekiem, a tym  sa­
mym synem t  j m atk i—ziemi i nie obcym jakimś 
włóczęgą, lecz obywatel m współmyślącym, 
współ- żującym i współpracującym dla dobra i 
pomyślności kraju  — ten obowiązany je s t  być 
demokratą w najszerszem tego słowa znaczeniu 
— wyzbyć się wszelkich narowów arystokraty- 
zmu narodowego, finansowego, czy jakiejkolwiek 
fikcyjnej wyższości: pychy, samolubstwa, obo­
jętności, chciwfści, pożądliwości łupieżczych... i 
w ogóle wszelkich przestarzałych wyobrażeń 
i poglądów na życie i sprawy ogólne, lecz 
powinien z sercem bratniem, z jasną m y­
ślą, dobrą wolą i u m i ł o w a n i e m  dobra 
narodowego z (-iść w ni?iny między lud i 
starać s ’ę wniknąć w głębio serc i dusz p ro ­
staczków, poznać ich charakter, stan umysłowy 
i moralny ich dążeń, potrzeby materyalns i um y­
słowe, a — trzymając wzrok dachowy na pulsie 
uczuć i drgnień duszy ludu — być mu lekarzem, 
bratem, doradcą przyjacielem, nauczycielem a w 
miarę potrzeby i możności podporą i ofiarnikiem, 
gotowym w każdej chwili p święcić mu swoja 
mienie, czas, zdrowie, a nawet i życie. Bo tan 
tylko —

„Kto ukochał lud w siermiędze 
„Kto z aa twardej doli nędzę...
„Kto wyciągnął jako brat 
„Dwoje ramion do tych chat...

może się nazywać prawdziwym, szczerym dem o­
kratą , bo działają ; z najczystszych pobudek i bez 
oglądania się na oklaski, bez in tenc ji  i próżnej 
am bic ji  przewodzenia innym, a tymbardsiej bez 
ukry te j myśli wybicia i wyniesienia się na bar­
kach ludu na wyższe, złotodajne stanowisko. 
Dzisiaj właśnie, więcej niż kiedykolwiek, k o ­

nieczność narodowa nakazu ja nam być takimi 
d e m o k r a t a m i  i tacy tylko mają 
prawo chwytać w swe dłonie sztandar narodo­
wy i nieść między lud

„Z twarzą sm ętną ais białą — 
„Chrystusową choć zwiędniałą,
„A ciągnącą lud do siebie 
„Niesłychanym bożym czarem 

i nie inaczej... tylko
„Takim dachem i sztandarem,
„Być na ziemi, je s t  być w niebie”.

Rozejrzyjmy się między sobą i spytajmy się:
Ilu jest między nami takich wszystko po­

święcających dla osiągnięcia najwyższego szczę- 
cia — nieba na ziemi?

Dobrze pojęty demokratyzm może dać czło­
wiekowi to najwyższe szczęście, jakie się ma 
z poczucia spełnienia najświętszego obowiązku 
względem swej Ojczyzny, swego Narodu i całej 
ludzkości.

Kto nie czuje się być zdolnym do umiło­
wania szczerze, po bratersku ludu, kto nie m a 
sił do oddania z zaparciem i poświęcaniem tego 
co ma w sobie najlepszego..., ten niech nie 
wdziewa maski demokratyzmu t niech nie m iz­
drzy się cynicznie jak  jaka lalka wielkomiejska— 
do ludu, by zdobyć jego zaufanie, niech nie 
udaje apostoła jednej z najświętszych praw na­
rodu, bo na takiem błazeństwie, na szarlataneryi 
lud wcześniej czy później poznaje się i sarka, 
traci zaufanie do ludzi uczciwych, bezintereso­
wnych i najczęściej ulega wpływom ludzi je sz ­
cze gorszych lub* wpływom ciemnych otum a­
nionych głuptaków — lecz ze szkodą nie tylko 
własną — lecz całego narodu.

Demokratów różnej wartości i barwy — 
począwszy cd białych aż do najczerwieńszych — 
w przeważnej części blagierów i demagogów,

mamy, podobno, bardzo wielu, lecz demokratów 
w najesystszem i najszerszem pojęciu tego sło­
wa, — ludzi szlachetnych, stwierdzających sło­
wem i czynem swoje przekonania jest bardzo 
nie wielu i to we wszystkich obozach — a to 
dowodzi, że większości z nich idzie nie o dobro 
ludu, lecz o interes własny czy partyi, a znów 
znaczna część niby demokratów wprost cierpi na 
obłęd maniacki fałszywie, błędnie pojmowanej 
tej lub owej teoryi, doktryny... albo wprost w 
imię doznanych lub urojonych krzywd osobistych 
a ztąd uraza i rozpętana nienawiść do w szyst­
kich winnych i niewinnych.

Propagowanie jakiejś wielkiej, świetlanej 
idei, obejmującej wszechiudzkość, czy — jeżeli 
kto  chce — proletaryat całej z'.emi — powinno 
się odbywać nie przez ludzi ciemnych, głupich, 
kierujących się tylko odruchami niskich instyn­
któw, nie z pianą nienawiści na ustach i nożem 
demagogii w ręku — lecz przez ludzi światłych, 
szlachetnych, mogących i dmących poznać cha­
rakter, stan umysłowy i moralny, słowem psy­
chologię duszy zbiorowej ludu i rzucać w masy 
słowa świetlane: prawdy, piękna i dobra... bo ty l­
ko takie wartości jak promienie słoneczne pro­
wadzą w świetlaną przyszłość szczęścia i pomy­
ślności ludu i całego narodu. Zarówno blaga jek 
demagogia nie wytworzy pożądanego dotrą, nie 
doprowadzi do żadnego szlachetniejszego celu — 
przeciwnie — rozbudzi i podnieci najgorsze 
żywioły piekła zbrodniczych, zwierzęcych, in ­
stynktów, tkwiących w człowieku... skieruje i 
sprowadzi w przepaść, roznieci pożogę, zniszczy 
i splugawi to co jest lepszego, w pojedynczej 
i zbiorowej duszy ogółu i wstrzyma na "długo 
pochód ludzkości, dążącej do lepszej, świetlanej 
przyszłości...

K  Sietnicki.
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Z Borzęckich

Jadwiga Im ItóBKOHIGZOMfl,
I IV0T0 KOSZUTSKA

opatrzona Św. Sakram entam i zasnęła  w Bogu tar Łaziskach pod  Opolem 
15 lu tego  1918 roku, przeżywszy la t 62.

Zwłoki zostaną  złożone tym czasowo na m iejscow ym  cm entarzu  w e W rzelowcu 
w  poniedziałek 18 lu tego  po N abożeństwie o g. 11 rano , o czem zaw iadam iają  pozo­

stali w ciężkim sm utku  Córka, Syn, Synowa, Ztet, Siostra i Wnuki.

We wtorek, d. 19 Lutego b. m., jako w dziesiątą bolesną rocznicę śmierci 
za duszę ś. f  p.

ADAMA MAJEWSKIEGO
adwokata przysięgłego,

odprawiona będzie Msza św. w kościele po Kapucyńskim o godzinie 9 rano.

jedno państwo drugiemu państwu. 
Narodowe żądania muszą być 
uwzględnione. Narodami można 
rządzić tylko za ich własną zgodą. 
Prawo samostanowienia nia jest 
tylko frazesem. Jest to kategorycz­
na zasada d?iałnnia, na którą mę^ 
źowie stanu bądą mogli w przysz­
łości nie zważać tylko na własne 
ryzyko.

Wszyscy uczestnicy tej wojny 
muszą wziąć udział w załatwianiu 
każdej sprawy, w której w jakikol­
wiek sposób biorą udział, gdyż tem, 
czego pragniemy jest pokój, który­
by wszyscy mogli wspólnie zagwa­
rantować i utrzymać.

Wojna ta  m a s w e  ź r ó d ło  
w  niezffrsżaniu  na prawa ma­
łych narodowości i ras, którym brak 
zjednoczenia i siły do przeforsowa­
nia swoich zadań.

W zmienionym świecie, w k tó ­
rym się teraz znajdujemy, doszło 
tak daleko, ża sprawiedliwość i pra­
wa narodów dotyczą tak samo ca­
łego zakresu międzynarodowych 
stosunków, jak dostępu do surow­
ców i słusznych warunków han­
dlowych.

n i e z a w i s ł a  P o l s k a ,  z ł o ż o ­
n a  z  s a ł e j  f o s z s p p jg e e z n ie  
p o l s k i e j  l u d n o ś c i ,  z  s s b ą  
g p e n i s a r ą o e j ,  j s s l  s p r a w ą  
e s a r o p e j s k l o h  u k i e d ó w  i n a ­
t u r a l n i e  m u s i  b f ć  u s s i a n ą ,  
następnie, źu Belgia musi "być 
opróżnioną i odbudowaną bez wzglę­
du na to, jakieby z tam były połą­
czone efiary lub koncesje, źe * na­
stępnie narodowe dążności muszą 
być zadowolone, we wspólnym in ­
teresie Europy i ludzkości. ‘

Listy do Redakcyi.
Szanowna Redakeya

„Głosu Lub.” w miejscu.
Na fundusz Obrony Narodowej do 

rozporządzenia Komitetu Wykonaw­
czego wszystkich stronnictw pol­
skich w Lublinie złożyłem we Wza­
jemnym Kredycie ker. 500 i proszę 
o łaskawe podanie tego do wiado­
mości interesowanych stronnictw w 
przeświadczenie, te  kwota ta s ta ­
nie się zawiązkiem stworzenie fun­
duszu Obrony Narodowej zjedno­
czenia się i solidarnej akcyi stron­
nictw w tym kierunku.

Z powaźanl&m F. Bańkowski.
15 lutego 1918 r.

Oś«@i®sS®2@nie ZmSąuthu
G eo m etró i»  p o ls k ic h .

We wczorajszym n-rze Głosu Lu­
belskiego (z da. 16 b. m.) ukazał się 
list nssz otwsirty, złożony w redą- 
kcyach pism miejscowych jeszcze 
przed trzema tygodniami, t. j. w 
dniu 23 stycznia.

Wobec f ktu, że okrasie, poprze­
dzającym wydrykowanie tego listu, 
a właściwie w ostatnioą tygodniu, 
zaszły wypadki wielkiej doniosło­
ści historycznej, któro cały naród 
polski poruszyły do głębi i nakaza­
ły mu stanąć w zwartych szeregach 
do walki o pr.iwa nasze narodowe, 
czyje my się w obowiązku oświad­
czyć: że sprawa w liście naszym 
otw art/m  omawiana, jakkolwiek 
dość ważna w znaczeniu ogólnej 
gospodarki państwowej, mu d na 
czas pewien zejść z porządku dzien­
nego; źe rozpatrywanie jej dziś u- 
rągałoby powadze chwili, i źe my, 
jako orgmizacya polska, dostateeź- 
niu rozumiejąca potrzebę zwrócenia 
wszystkich myśli i uczuć naszych 
narodowych w jednym, nie poru­
szyliśmy jej dzisiaj i żałujemy, iż 
Redakeya Głosu poroieściłą list w 
obwili, kiedy po całej ziemi pol­
skiej idzie pomruk, z którego już 
dziś wyłania się hasło, jakby echem 
od dziidów i ojców naszych pły 
nąee.

Lublin dnia 16 lu tego  1 9 '8 roku.
Oddział Lubelski 

Związku Geometrów Polskich.

Z estrady i sceny,

T e a t r  W i e l k i .
W niedzielę popoł.: „Zbójcy”, wieczorem  

„Księżniczkę Czardaszka”.
W poniedziałek „Dookoła miłości".

K R O N I K A .
Z M i a s t a .

*** U r o c z y s t e  N a b o ż e ń ­
s t w o  na intencyę powodzenia o* 
ręża hetmana wojsk Polskich, Ge­
nerała Dowbór-Muśnickiego, bronią­
cego ziem polskich i honoru pol­
skiego, będzie odprawione w ko­
ściele po-Bernardyńskim, o godzi- 
nis 9 rano, w Niedziele 17 lutego 
r. b., na które Stowarzyszenie Ro­
botników Chrześcijańskich zaprasza 
wszystkich swych członków oraz 
szerszą publiczność.

*** Koncert w „P an teo n ie“. 
Koncert, który miał się odbyć w 
poniedziałek 18 go lutego, obędzie 
się d z i s i a j .

Początek o godz. 8 ej wieczór.
Bilety jeszcze są do nabycia w 

kasie teatru „Panteon“ od godziny 
11 ej do 1-ej i od 6 ej.

*% Odczgt. Dsiś o godz. 12 ej 
w sali tizk. Handl. Męskiej wygłosi 
odczyt ks. Krssuski p. t. „0 miło­
ści ojczyzny” na Samopomoc gimn. 
p. Czarnieckiej.

*% Z U siw sr s j i fe tu  Ludo­
w e g o  (Tow. Krzewienia Oświaty). 
W niedzielę, Un. 17 bm. o godz. 
5-ej po poł. w gmachu Szkoły Han­
dlowej Męskiej odbędzie się wykład 
D ra Kazimierza Jaworskiego „0 
kiwi i jej krążenia po ciele”" a o 
godz. 6 ej w tymże lokalu odczyt 
pref K. Świerczewskiego „0 Ziemi 
Chełmskiej i Podlasiu”.

*% W y p ł a t a  e m s r y t u s * .  Do­
wiadujemy się ze źródła wiarogod- 
nego, że wypłata emerytur za m-c 
luty (za pier szą połowę) jest do,- 
konywana w Mbgist.acia już cd 
dnia 14 go b. m.; wypłata zaś dru­
giej połowy emerytur za m. m. s ty ­
czeń i luty hędsie uskuteczniona po 
złożeniu przez enmytów odpowied­
nich dowodów, którzy wobec tego 
powinni takowe złożyć jaknajspiesz- 
niej w Magistracie.

.%  P a d n i e s o n y  n a s t r ó j .  Z 
powodu ostatnich wydarzeń poli­
tyczny h ludność miasta jest stale 
spragniona wieści z krsju i ze świa­
ta. Na ulicach ruch znacznie się 
powiększył. Rozmowy prowadzone 
są wyłącznie na temat oderwania 
Chełmszczyzny i Podlasia.

Gazety warszawskie oraz nadzwy­
czajne dodatki są natychmiast roz­
chwytywane.

Nastrój ludności jest podniecony 
gdyż każdy dzień, każda godzina 
nawet, niesie nadzwyczajne i nie 
przewidziane wypadki.

*** Zim a wrróciła. Po długo­
trwałych ciepłych dniach, znów ma­
my mrozy.

W nocy z piątku na sobotę da­
chy domów pokryte były szronem, 
a Bystrzyca cienką powłoką lodową.

*% W yjaśn ien ie . Z tytułu ko­
munikatu Związku Kelnerów, za­
mieszczonego w numerze wczoraj­
szym, komunikują nam, że Zrzesze­
nia właścicieli restauracji, cukier­
ni i kawiarni w odpowiedzi na pi­
śmienne postawienie przez Związek 
Kelnerów i Kuchmistrzów całego 
szeregu żądań—przygotowało rów­
nież piśmienną odpowiedź z przy­
chyleniem się do bardzo wielu pun­
któw, udzielając zaś umotywowanej 
odmowy na niektóre technicznie 
niewykonalne żądania.

Dnia 14 b. m. Z-.rząd Zrzeszenia 
właścicieli wobec ostatnio wydane­
go rozporządzenia przez c. i k. wła­
dze o zamykanie zakładów o 8 ej 
godz. wystąpił do Związku z pro­
pozycją odroczenia ostatecznej de- 
cyzyi do dnia 17 b. m., a to celem 
szczegółowego wspólnego omówie­
nia dalszych warunków współpracy. 
Związek nie przychylił się do propo­
zycji i zarządził strejk—już w dniu 
15-ym b. ni.

Obecnie z inicjatywy Zrzeszenia 
właścicieli ma być wybraną komi­
s je  porozumiewawcza z pomiędzy 
członków Zrzeszenia i Związku, któ­
ra ma opracować w ostatecznej for­
mie umowę pomiędzy pracownika­
mi i pracodawcami. " Nie wątpimy, 
że prace komisy! wydadzą rezulta­
ty dodatnie i usurą  zgrzyty, któie 
tembardziej w chwili obecnej mogą 
być tylko szkodliwe dla całokształ­
tu naszego życia gospodarczego.

*% N i e p o r z ą d e k .  W niektó­
rych wędlinlarnlach, nawet pierw­
szorzędnych, daje się zauważyć, iż 
psnna, wędlinę krająca, w zastęp 
stwie kasjerki, przyjmuje i wyda­
je publiczności pieniądze,

Wiadcmo, Ile na pieniądzach, tak 
papierowych, jako też i metalowych, 
znajduje się zarazków najdę szych 
i najwstrętniejszych chorób; podob­
ne satem niezachowanie przepisów 
obowiązujących surowo powinno 
być karane.

U c iec zk o  a n e s z ta n tó w .  
W dniu dwunastym lutego o godz.

6-ej wieczorem trzech aresztantów 
Raus Stanisław, Mrodk Stanisław i 
Zajączkowski Mieczysław, którzy 
byli osadzeni w areszcie miejskim, 
zdołsli niespostrzeżenie zbiećz.

Natychmiastowe poszukiwania 
zbiegłych przez Wydział Śledczy 
M lioyi dały ten dodatni rezultat, 
źe Mieczysława Zajączkowskiego, 
ukrytego w. cegielni na Kalinow- 
szczyźnie, zdołano schwytać i z po­
wrotem osadzić pod kluczem.

*** O ł i s p y .  Rada i Zarząd IV 
Lub. T-wa Poż. Oszcz. Produkcyj­
nego skł-.da ku uczczeniu ś. p. Na- 
leona Meissnera, Kuratora tegoż 
T wa koron 140, przeznaczając ko­
ron 70 dla biednej chorej wdowy 
F. S. zamieszkałej przy ulicy Złotej 

5 i koron 70 dft obuwie dla bied­
nych dzieci.

— Bezimiennie kor. 22.50 na in ­
ternowanych legjonistów w Łomży.

— Zamiast życzeń w dniu zr ślu- 
bin p. Rohland z p. Radziejowskim 
kor. 20 dla najbiedniejszych do uz­
naniu Redakcyi składają Józefów- 
stwo Florkowscy.

— Zabrane podczas świąt Bożego 
Narodzenia w cukrowni „Milejów” 
za kalendarzyki kor. 26 i rb. 8 na 
Towarzystwo Przyjaciół Uczącej się 
Młodzieży w Lublinie.

— Stanisław Hempel z Nowin 
kor. 100 Na szkoły na Wołyniu.

ECorespcndencye
z przEbywającemi w Rosji.

Pawła SysRę, Jan» Nowogrodzkiego, 
Stanisława Sowę, Michała Glińskiego, 

Maciej* Momot* z Ł«,buń 1 W alentego Jusz­
czak* z Łabunlch, zaw ladam itją rodziny, 
że w szyscy  zdrowi m ieszkają na miejscu 1 
proszą o wiadomość tą samą drogą. 468

W alenty Segeda Br. nowlce. Wesoła 
26, zawiadamia Andrzeja Plniąszka,

Orsza gub. Mog:lowska, Pacyanowska 20, 
j e s t e ś n . y  w szyscy zdrowi. Rodzice w Rosyl 
Szulaklowicz» zdrowi, dziękujemy za w ia­
domości. Całuje Irena Ciocię Wuja. W szyst­
kie plama polskie 1 rosyjskie proszone o 
przedruk. ' 480

W alentyna Berezowa z Halą zaw ia­
damiają SU fan* Btrezę w Mcskwłe 

źo lis t  uprtgnlony o trz jn u ły . Zdrowe je ­
steśm y ale nam ciężko 1 tęsknotę niepokój 
o ukochanych oddalonych strażn icd ręczą . 
Co robicie w szyscy obecnie. Od Witolda 
nie m iałyśmy ani słowa. Pisma polskie 1 
rosyjskie uprasza się o przedruk. 418
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Z Polski i świata.
X L w öw  a hasssSel z e  w s s h o *  

d e m .  Rada przyboczna miasta 
Lwowa odbyła poslsdzenie pod 
przewodnictwem d-ra Rutowskiego. 
Postanowiono przystąpić do świeżo 
zorganizowanej spółki dla obrotu 
handlowego ze wschodem z udzia­
łem lo o .o o o  koron.

X  S s m a o h s = > @ n s  g s o l s i k ś c h  
ebsampsilkóer isss Podolu. 
Dzienniki lwowskie przytaczają in­
formację, otrzymaną cd obywatela 
z Podola rosyjskiego, który, prze* 
kradłszy się przez linię bojową, przy­
był do Lwowa prsed paru dniami—

o tom, jak Polacy właściciele w ię. 
kszych obszarów sitm i na Podolu, 
bronią się przeciw gwałtom na­
tchnionego ideałami bolszewickie mi 
chłopstwa. Oto zarówno przez d e­
krety bolszewickie, jekoteź przez 
uniwersał rządu ukraińskiej repu­
bliki wyjęci s  pod prawa polscy 
właściciele ziemscy, których m a­
jątki niszczyli żołnierze i chłopi m  
scy, zmuszeni byli do zorganizowa­
nia czynne j samoobrony. Mianowi­
cie utworzono Związek, który pod? ł 
do wiadomości chłopom, ża jeśli 
stwierdzony zostanie w podpalaniu 
dworówłich ud siał, nawzajem spaloną 
zostanie wieś. Po tekiem dictum w 
okolicy nie palono jeż dworów—i 
wególe niszczenie dworów słabnie.

X $ * a try o o i tr m  p o c z e k a n iu .
Znany jest w Warszawie typ „pa­
triotów*, którzy do dnia 5 sierpnia
1915 r. mieli karty wizytowe jedy­
nie rosyjskie; do dnia 5 listopada
1916 r.—niemieckie, a obeccis ty l­
ko polskie. W estatnith czasach 
mamy do zaznaczenia „r.agłą” zmia­
nę głośnego w pewnych sferach na­
zwiska żydowskiego, które do nie 
d&wna bramifcło „Karatów”, a obec­
nie „Kurs to w KoratoweM*. Nieda­
wne również „łtojnt” opowiedział 
inną historyę: J; dna z śydówok 
warszawskich zbierała jakiś czas 
ofiary na rzecz pewnej grupy na 
eyonalistów żydowskich. Obecnie 
odmówiła kwestowania; poniewtż 
„jej mąż otrzymał właśnie w tych

dniach wysokie stanowisko (!) w 
polskim ministeryum sprawiedliwo­
ści; nie wypada jej już zatym zaj­
mować się t&kiemi bistoryami..." 
Bardzo to ciekawe. Szkoda tylko, 
że „Hajnt” nie pedał nazwiska to ­
go patryoty na poczekaniu g ńwy­
sokim stanowiskiem”. Wzbogaciłby 
gsleryę ciekawych... okazów.

X Ofesisgwss H eck en scn a . 
„Nationalt idenok” z dn. 30 stycznia 
pisze:

Koalieya czyni przygotowania do 
wzmocnienia swych pozycji na Bał- 
kanie, gdzie oczekiwać należy ofon- 
zy**y Mackensena w wielkim stylu, 
a to najpóźniej w marcu.

Także do Palestyny nadchodzą 
ustawicznie wojska niemieckie.

-  . ■■   P O L E C A  ............ .
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który mn.e Loiustsi.niy auei i wpio.-t r-jc Lie d«jc. Cu ruble? R»dz p*is! Czy ty i 
ko tu? Jeżeli o to chód d  to  ńie w si to było tyle c z « u  się męczyć, * tembirdzic-j 
martwić. W stąp  pan do najbliższej apteki lub składu aptecznego 1 zażądaj «ryg i 
na lnych  pas ty lek  „RO W SNA* po zszyciu k tórych, po kaszlu — a n L ś l rd u .  Ja  cier­
piałem n t  b ronebit  i po zażyciu pas ty lek  „ROWRNA* zupełnie wyzdrowiałem. Pa­
s ty lk i  „ROWENA* są przyjemne w smaku i absolutnie nieszkodliwe. Dslslf j ą  'ku* 
tocznie przy  astmie , ch rypce  i kokluszu. Uznane i polecone; y rz tz  Petorsb. Radę 
Madvozna z* NI 361. 441

lubelskie Hantilewe-Prsemysłmwe 
Towarzystwo Wzajemnego Kredatu

K r a k o w s k ie - P r z e « 1 m i e ś c i e  27.  
z  K A F łT A Ł E m  GWARASSCYJHYiS R b .  8 0 3 , 5 0 0 .

przyjmuje wkłady w k o r o n a c h  na oprocentowanie począwszy od 10 kor.
płacąc zs okazaniem 2o/0

z wypowiedzeniem siedmiodniowym 2, /2%
z wypowiedzeniem m kslęcznem  5%
z wypowiedzeniem kwartalncm 3V2%

404 z wypowiedzeniem półrocznem 4%
z wypowiedzeniem roeznem 5%

O t w ie r a  r a c h u n k i  b ś e ż g i e .
—  Odziela p oźyczEb na za sta v ; p ap ierów  procgntaw pch  i innych w s lo r ó w . —  

M iasto  p o w ia to w e  KRASNYSTAW
ogłasza K O N K U R S
ogólnej powierzchni około 150 morgów. Waronkl"kontrak tu  są‘do przejrzenie w M&gistr ) 
cle m. K rtsnegos taw u .  Oferty uwzględnione będą .tylko tych pp. k o rk u re n tó  w, ś t ć i c  
złożą dowody, że podobne roboty wykonywał! z powodzeniem.

Ostateczny term in filł*d*nis o frr t  do dnia 15 Merca r. b. 431

n a  p sm ia s 'ts
i ssIsestÓKł m iasta

PRfiCiNĘ ICUPIĆ

falkę tełu i musztard?
------------------ m o ż e  b y ć ------------ ---------

źda aüdzi inie lob też ren
D stodil: M in  Lubelski, I. IUM BEM I.

Posadę baspera gospidatczego
p r z y j m ę  n a r a z
Śub o d  k w i e t n i a  439 

W ia d o m o ś ć  w  Adm. , , G ło su 11 i. S .

O d  W y d z ia łu  A & row izacyj e e g  o .
W ydział A prow izaeyjny w z y v s  wszystkich p iekarzy  orez właścicieli sklepów 

wydziałowych, aby zgłosili się do Biura Wydziału Aprowlzacyjnego pokój }4 w  
n i e d z i e l ą  d n .  17 l u t e g o  r .  t .  r a n o .

R-jca Apro-’ izacyjny SI. Janiszewski. Naczelnik Biur* Fr. Papiewski.

Od Wydziału Aprowizacyinego-
Wydział Aprowizaeyjny vydaje  do eklepów wydziałowych kawę odżywczą w 

paczkach 100 gr mowych do rozaprzsdaży za kuporaml karty produktowej „Kawa“ po 
lednfj paczce 100 gramo? ej na kupon po 80 bal. za paczkę.

Rajca Aprowizaeyjny St. Janiszewski Naczelnik Biura I r .  Papiewski.

„Centralne Biuro pośrednic­
twa kupna i sprzedaży“

pośredniczy w sprzedaży, kupnio lub dsler- 
żawle ziemi, domów, młynów, zakładów 
przemysłowych, maszyn i narzędzi rolni­
czych 1 t. p. Z&łitwia wszelkie poleesni* 

w tym zakresie. 156
Lublin,ul. Krak.-Prz9dmieście M 39, II piętro. 
 S t e f a n  L e le l t -S o w a  i S - f a a . -----

ł l l R S T O  P O W I A T O W E

KRASNYSTAW
FosziiEiE r a m sE B i itó iia a ,

s s r e s  f e c m i s i a r i y .
Oferty z dowodami fachowemi 

sUładać należy pod adresem Magi­
stra tu  m. Krasnegc-stawn. 449

ŚWIERZBE
naw et zadawnioną i z bolesnymi strupam i, 
pryszcze, męcząc« swędzenia leczy rad y ­
kalnie, b tzwonny „ K r e R i  o d  ś w i e r a z b y 61 
wyrobu apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa 
—Mokotów. Sprzedaż w ap tekach  i skład, 

a p t e o n .  Lubelskich i okolicznych.

J E m rS Ä  W LÜSLffSIE
P O L S K A  P S A e S W S l Ä

S t e i p i i  H a u M i a i p h  

B n i M a  J O Ś P I E S Z H i l ’’

S t .  B Ż A M
y i .  k o u a t s i ä ,  m  x

HiniBFatap? mefaloige as^ aniczug. 
Zapalniczki wojenne. -  -  -  Reperacye naiserattirów.

3 E O B H E

j to t l a  I n t e l i g e n t n a  p o n i a n k a  po-
”  ”  szokuje zajęcie do sklepu lub do 
dzieci.  Zgłoszenia przyjmuje p. Kuklińska 
Krak. Przedm. 58. 473

P o b ó j  u m e b l o w a n y  dla przyjezdnych. 
Ui. Nńcałii M 5 m. 4. 470

M ł o d a  in te ligentna oseba poszukuje za 
jęc ia  w zakresie gospodyni na  wyjazd. 

Posiada bardzo dobre św iadectwa. Zgłn- 
szenia w Admin. „Głosu”. 473

Aj e n t a  podróżującego tn  p ro w iz ją  i 
p rak tykant»  lub prak tykant»!  biuro- 

w jj  poszukuje:! Wypoż. film „Ma-kur* Lu­
blin, żm igród  6 . Zgłoszenia pisemne z odp. 
świadectw. 478

Je s t  do sprzedania 50 pudów wyboro 
wych śliwkowych powideł. Wiadomość: 

Kośmlntk ul. Mostowa 5 m. 7.

Wy u c z a m  grać na mandolinie w 24 
inkcyach, ul. Orla M 7 m .  5 od 10 — 

12 — 2 -  4. 474

Zg u b i o n o  leg i tym ac ję  2617 Wydzia­
łu  Aprowiztcyjnego n a  nazwisko Ma 

tly  Bergrin z Wieniawy. 475

Sk l e p  po mleczarni z p iekarnią 1 miesz­
kaniem, przy rogu Namiestnikowskiej

1 Górnej Nr. 22 wynajm ę cd 1 Lipca r. b.
wiadomość tamże u właściciela. 476

Do p r a c o w n i  haf tu  „Anny* potrzebne 
penny do kolorowego hnftu. UlicaFur- 

m&ńska M 10 I piętro. 486

Zg u b i o n o  książkę Wydziału Aprowlza- 
cyjnogo Nr. 164 z ulicy Wientawskiej 

w ydaną na  nazwisko Rud-irman Anszei 
D»wld. 488

P n i a  12 b. m. zgubiono popielato - zam ­
szową torebkę z portm onetką 1 prze- 

pustką  wydaną na  Imię Maryl Studz nekie 
Uczciwego znalazcę up rasza  się o odnie­
sienie takowej do A dm in is trac j i  „Głosu* 
zs wynagrodzeniem. 484

g y i a u c z y c i s i k a  poszukuj® pskoju ze 
fH .z d ro w y m  i obfitym wlktem lub bez. 
Zgłoszeni:: Konopnicka 8 m. 18. 487

P i a n i n o  z dobrym tonem dosnrzgdania 
Zamojska 9 m. 1. • 479

De  s p r z e d a n i a  drzewo rąban-f po 2 
kor. 60 h i. za pud z dostaw ą do do­

mu. Zamojska 33 K. Waliach. ‘ 484

Po s z u k u j ę  posady zarządzającego sk le­
pem kol; n ia lnym ,m ogę złożyć k au c ję .  

Wiadomość Wesoła Bronowie« 22 — 2 . 
  _____________________ 477

P a s z p o r t  wydany  przez władze Nie- 
mleckio n a  nazwisko Judy  Weinberg 

j s s t  do odebrania za zwrotem kosztu ogło­
szenia w Adm. „Głosu”. 472

g g h o s s u & u ję  p o k o j u  z kuchnią zmebla- 
I- mi lub baz. Wiadomość w Adm. „Gło­
s u ” d la „M. S .” 490

Ku p i ę  s s z a f ę  łsdną w dobrym stania 
na  ubrania i bieliznę. Oferty „Szafa* 

„Głos Lubelski.” ßgß

D© p ro je k to w a n e j szkoły Rolniczej 
potrzebny ja s t  na  2 mieś. garbarz ,  do­

brze obsn*jm!cny z wyprą-wą skór n a  p a ­
sy i buty. Oferty prosimy skł*d*ć w Adm. 
„Głosu* pod lit. „A. A.“ 434

Ko r z y s t n y  in ts re s  kapiteli » toin propo­
nuj« v dział w przedsiębiorstwie odbu­

dowy kraju . Traktuj*  zawodowo. Admini- 
strscyft „Głosu* „Budownictv/o”. 414

Za r a z  potrzebne małżeństwo do o b s łu ­
gi lokalu Towarzystwa z k&ucyą. Sklep 

Kalinowskiego Początkowska J6 1. 463

K t o  c h c e  ubocznie zarobić 400 kor. 
miesięcznie. Zgłoszenia: Lublin s k r y t ­

ka pocztowa 44. 118

e k e r z  dau tyeta  A. Raopoport przyjmu- 
1 j a  cd 10 — 2 i 4 — 6 pp. ul. Foksal-

416na 26

|0J > o s * u h u j ę  1 lub 2 pokoje z kuchnią 
Ś ” albo bez, przy inteligentne! rodzinie 
od zaraz. Pożądsnym by było w centrum 
miastu. Oferty pod: „A. M. S krzynka pocz­
towa 26.” 469

Su b i e k t  p o t r x e b n y  do Z skisdu  Fry- 
zyersüiego ul. Namiestnikov sVa H  13.

459

Ap a r a t  kiücm&togrtftozny „Kok* z fil­
mami do sprssaćani*. Z am ojala  10 Za­

kład m«ch«:-iezny. 438

Na j l e p s z e  d r o ż d ż e  L u b e l s k i e  co-
d dennie świeże, s ta ls  dostać  można 

w dowolnuj ilości hurt.  detal. Hurtowy 
ekł*d drożdży Z. Omlljsnowski ulica Nis- 
csł*- 12 w podwórzu.

Sto w .  W s p .  R o b o ty  R ę c z n e  Nemisst-
nikowsks 4 (gmech muzeum) polec* w 

wielkim wyborze roboty gotowe zsczęte i 
rysowane, ogromny wybór wzorów 1 wszel­
kich dodatków, koronki, wstążki i t. p. 
R o b o ty  k o ś c i e l n e ,  s i t a n d a r y ,  e m ­
b le m a ty .  Przyjm uje  eię w sze lt io  obsta- 
lun ki w zakres hsfc is rs tw a i rysowntetw* 
wchodzące.

Estotoi i R .  W i3$ d » i m s h l . 8re>. Jiem iiM i"— El. M m i  t a n k i  Et 13. Msdaktar sd^wiedziahij I sydanti F .  A t o s k s l e w s l t l .


